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Chrystus się narodził... Detleemska gwia­
zda nad żłobkiem l>ożego Dzieciątka stała się 
źródłem wiecznego światła. Daremne zbrodnie 
mieczów Herodowych, próżne porywy gwał­
tów konającego pogaństwa! Światło wiary 
Chrystusowej, zrodzone w Betleemskim żło­
bku, po przez krew męczeńską na arenach 
rzymskich, po przez ciemnice katakumb, prze­
trwało wieki i dziś przemawia do nas żywem 
słowem... I dziś, jak przed wiekami, w roczni­
cę tej boskiej tajemnicy, otucha wstępuje do 
serc, radość przepełnia dusze. Przy wigilijnym 
stole gości wesele i miłość. Ściskają się bra­
tnie dłonie, myśl odkopuje skarbnicę miłych 
sercu wspomnień, a choć przy opłatku i łza 
zaświeci czasami, łza żalu, czy tęsknoty, — 
jednak wszystko to razem brzmi radosnym 
hejnałem, bo na niebie błyszczy gwiazda be- 
tleemska, gwiazda wiodąca do zwycięstwa 
sprawiedliwości i prawdy. Jak przed wiekami, 
tak i teraz zwiastuje ona światu wielką nowi­
nę: Chrystus się narodził...

Przychodzimy nie tylko cieszyć się z wa­
mi radosnem świętem Bożego Narodzenia, ale 
także wspominać tych braci naszych, co spie­
szą dziś do żłobka betleemskiego, aby złożyć 
w ofierze Beżemu Dzieciątku nowe bóle, no 
Ave nieszczęścia, nowe krzywdy. A dziś właś­

nie tych pokrzywdzonych jest więcej, niż kie­
dykolwiek. Nad obu częściami rozszarpanej 
Polski zawisły krwawe miecze herodowe....

I * 1 *
W  Królestwie Polskiem prysły nadzieje 

konstytucyjnych wolności! Przed dwoma laty 
wśród tysięcy rodzin brakło tych, co marzli 
i ginęli na krwawych polach mandżurskich. 
Dziś — braknie dziesiątków tysięcy ojców, 
mężów, braci, gnijących w kazamatach lub na 
wygnaniu. A moloch reakcji pochłania wciąż 
nowe ofiary, odbiera jedno po drugiem to, co 
społeczeństwo polskie z takim trudem zdoby­
ło. Królestwo Polskie otrzymało na gwiazdkę 
nowy dotkliwy cios: zabrano mu „Macierz
szkolną‘\ ostatnią zdobycz okresu wolnościo­
wego! A nowe nieszczęścia wiszą w powie­
trzu. Dziś rodziny zasiadają tam do wiecze­
rzy wigilijnej z troską, co zrobią z dziatwą, 
wyrzuconą na bruk z rozpędzonych szkół pol­
skich... Z poza błyszczących choinek wychy­
la się i spędza radość z dziecięcych twarzy­
czek groźne widmo rządowej szkoły rusyfi- 
katorskiej.

* * *
W  Poznańskiem rozbestwiony Prusak wy­

dobył z pochwy najostrzejszego miecza. Nad 
Polakami zawisła tam straszna groza wywłasz­
czenia. Do radosnego hejnału Batleemskiej no­
winy dołącza się teraz w gnieździe piasto- 
wem jęk krzywdy, jakiej nie było jeszcze-na 
świecie... „Może to ostatnia wieczerza wigilij­
na, spędzona na ziemi ojczystej, na ziemi gdzie 
leżą kości pradziadów44, [Myśl ta obiega dziś 
ziemię wielkopolską, gości w dworach i w 
chatach wieśniaczych, przygniata ciężkim ka­
mieniem serca, rozbrzmiewa ponurą skargą w 
dźwiękach kolend wigilijnych i na radosnych 
promieniach gwiazdy Betlejemskiej płynie tam, 
gdzie jedyne ukojenie wszystkich nieszczęść, 
ku żłobkowi Chrystusowemu.

Smutna wigilja,.. .wigilja przyszłych tu­
łaczy!

i ■' m *
„Bóg się rodzi, m oc truchleje.4* Maleńka 

Dziecina ze żłobka betlejemskiego opanowywa 
świat, zwycięża wrogów idei Chrystusowej... 
Runął pogański Rzym, choć topił miecze we 
krwi męczenników chrześcijańskich. Kto mie­
czem wojuje, od miecza ginie.

Dziś w XX wieku panowania Chrystusa 
nad światem, powstaje nowa twierdza pogani- 
zmu i barbarzyńskich zbrodni.

Rozzuchwalony Prusak w swej szatańskiej 
pysze, rzucił wyzwanie nietylko Polakom, ale 
całemu chrześcijańskiemu światu, pogwałcił 
wszystkie prawa sprawiedliwości, targnął swą 
świętokradzką rękę na najwyższe ideały ludz­
kości, ideały Chrystusowe! i w tern tkwi za­
rodek jego zguby i naszego ocalenia!

Martyrologia dzieci poznańskich, gnębio­
nych za polski pacierz i polską modlitwę, dzi­
siejsza wigilja przyszłych tułaczy poznańskich, 
nad któremi zawisł groźny miecz teutońskich 
barbarzyńców, to nasze przymierze z Chry­
stusem. On złamał groźniejsze zastępy wrogów 
chrześcijańskiej sprawiedliwości. On złamie 
także germański poganizm, germańskich apo­
stołów urągającej Chrystusowi maksymy: „si­
ła przed prawem !44

„Bóg się rodzi, m oc truchleje,44 — śpiewa 
dzisiaj^lud polski... W  tych słowach nasza o- 
tucha i nasza nadzieja... Światło żłobka betle-j

Przez cały rok szliśmy co dnia do Was 
czytelnicy, niosąc Wam prócz znojnej pracy, 
siejbę myśli i uczuć — wspólne nasze radoś­
ci i smutki, które nas i Was łączyły.... Dziś, 
w wieczór wigilijny przychodzimy do Was z 
opłatkiem... Przychodzimy nie z czczemi wy­
razami życzeń, ale by wspólnie radować się 
z Wami, by czerpać otuchę do dalszej pracy 
w tern, co nas wszystkich łączy, co daje wy­
trwanie uciemiężonym, nadzieję zrozpaczo­
nym... co jest naszą ucieczką i niewzruszoną 
opoką naszych wspólnych walk, naszego ży­
cia, naszego wybawienia.
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emskiego złamało m oc piekielną— nie oprze 
mu się i piekielna siła krwiożerczego Prusa- 
ctwa.

W  radosnym dniu dzisiejszym, z murów 
podwawelskiego grodu, niech płynie na całą 
Polskę do Poznania i ku Warszawie poważny 

T radosny hejnał wigilijny:
„Bóg się rodzi, m oc truchleje!a

W noc Bożego Narodzenia.
Stanisław Wyspiański. 

(W yzw olenie.)

I zwiedź z wędrówki długiej 
Nasz naród do wszechmocy 
I daj co mają inni,
Gdy przyjdziesz jako dziecię tej nocy

Bożego narodzenia
Ta noc jest dla nas, święta.
Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta.
Daj nam poczucie siły

I Polskę daj naim żywą,
By słowa się spełniły 
Nad ziemią ią szczęśliwą.

Jest tyle sił w1 narodzie,
Jest tyle mnogo ludzi;
Niechże w nie duch twój wstąpi 
I śpiące niech pobudzi.

Niecli się królestwo stanie 
Nie krzyża, lecz zbawienia.
O daj nam, Jezu Panie,
Twą Polskę objawienlia.

0  Boże, wielki Boże,
Ty nie znasz nas Polaków;

Ty nie wiesz czem być może 
Straż polska u twych znaków!

Nie ścierpię już niedoli 
Ani niewolnej .nędzy.
Sam sięgnę lepszej doli
1 łeb przygniotę jędzy.

Zwyciężę na tej ziemi,
Z tej ziemi Państwo wskrzeszę.

Bracia Karamazow.
Ciąg dalszy.

— Iwan ma silny organizm, wytrzyma. 
Ja także wierzę w jego wyzdrowienie.

—  I ja także, ale Katia, musi niewierzyć, 
Och! jak ona musi cierpieć.

—  Alosza! rzekł znów Mitia po chwili mil­
czenia, ja bardzo kocham Gruszę.

—  W katordze nie pozwolą wam być ra­
zem, zauważył pospiesznie Alosza.

— Wiem, wiem... a potem, — Jeżeli będą 
mnie bić, nie zniosę tego, zabiję kogo i roz­
strzelają mnie. 20 lat. — Mój Boże, już teraz 
posługacze szpitalni, mówią mi ty. Gałą noc 
przemyślałem j  tern, no i wiem, że nie wy­
trzymam... nie mani siły. Ja, który miałem 
zamiar odrodzić się w podziemiach, nie mogę 
nawet znieść poufałości ze strony służby szpi­
talnej. Dla Gruszy zniósł bym wszystko, prócz 
knuta.

— Bracie rzekł łagodnie Alosza, wysłu­
chaj co ci powiem, wiesz przecie, że nigdy 
nie kłamię. Za ciężki by to dla ciebie był 
krzyż, a zresztą nie zasłużyłeś na niego. Gdy­
byś byk istotnie mordercą, nie namawiałbym 
cię nigdy do uchylania się od kary, ale tak 
jak jest, możesz śmiało skorzystać ze sposo­
bności ratunku.

— Wiem, wiem, ukartowaliście wszystko, 
Taki jak ja, musi uciekać, oczywiście. Tylko 
ze nigdy sobie tego nie daruję. — Mówię tak, 
a przecież ucieknę. — Obłudni jesteśmy mój 
bracie, ja i ty nawet.

— To prawda, powiedział Alosza.
—  Tak ja cię kocham bracie, za to że ty 

zawsze mówisz prawdę. Powiem ci zresztą 
wszystko. Jeżeli zgadzam się, to dlatego że 
dla mnie Ameryka będzie także wygnaniem. 
Nienawidzę tej Ameryki, niech ją djabli we­
zmą! . ,la kocham kraj nasz Alosza i tęsknić 
będę, tęsknić na śmierć. — A ona! a Grusza! 
czy podobna do Amerykanki? zatęskni się
ara, a. ja będę przyczyną jej nieszczęścia. 

tA ci Jankesi, wielcy inżynierowie może, ale 
niech ich djabli wezmą, nienawidzę ich. Pój­
dziemy chyba między” czerwonoskórych, nau-

Synan i my f wojem i 
Błogosław czyn i rzesze

* * *
Gwiazdka zeszła i świec;
Nad koljebką dzieeiięcą,
Nad miłością zabłysła matczyną. 
Światło błysło stuleci,
Radość nocy tej święcą;
Gwiazda zeszła nad Świętą Bodziną.

Syzyfowa praca.
Reforma wyborcza sejmowa nie przyjdzie 

do skutku i wybory do sejmu odbędą się według 
starej ordynacyi* Rezultat to ze wszecbmiar 
opłakany, bo najpierw jeszcze raz stwierdzce 
nem zostało, że zgoda wśród Polaków jest nie­
możliwą, a powtóre, otwarto szerokie i wdzię­
czne pele dla wszelkiej demagogicznej i rady­
kała u agitacyi, która zyska tvlko nowe wygo­
dne hasło, dla podniecania klasowych przeci­
wieństw. Kto spowodował upadek reformy 
wyborczej, tego obecnie nikt nie rozstrzygnie, 
zdaje .s ; jednak* że zawinili wszyscy, a raczej, 
że według znanej bajki Krasickiego, „wśród ser 
decznych przyjaciół, psy zająca zjadły Ł\

Tak wszyscy ukochali tę reformę, że ją z 
wielkiej miłości udusili....

Stronnictwa sejmowe nauczone doświadczę 
niein drogo zdobytem prźy wyborach do- parla­
mentu, bały się reformy, która stwarzała nieo­
bliczalne szanse, dla wszystkich. Bali się jej 
prz{edfewszystkiem konserwatyści, których' raz 
na zawsze, a przynajmniej na bardzo długo,

czymy się ich języka, a potem po kilku la­
tach, zmienimy się tak oboje, że będziemy 
mogli powrócić, jako amerykańscy obywatele. 
Prawda Alosza?

— Prawda, odparł ten, aby mu nie prze­
czyć.

— Alosza! Gzy przyjdzie Katia?
— Przyjdzie z pewnością, choć ją to wiele 

kosztuje.
— Wierzę! wierzę! Och, ja oszaleję. A 

Grusza, patrzy wciąż we mnie, rozumie wszyst­
ko. Dlaczego tak "pragnę Kati? nic nie rozu­
miem. Och te namiętności Karamazowych! 
podłe dusze! Podły jestem, nie umiem cier­
pieć.

— Otóż i ona! zawołał Alosza.
— Drzwi otworzyły się i Katia stanęła w 

progu. Błędne jej oczy, szukały wzroku Miti. 
On został blady ze wzruszenia ale po chwili 
nie śmiały uśmiech prześlizgnął się przez jego 
wargi i wyciągnął ręce do wchodzącej. Katia 
rzuciła się ku niemu, zmusiła go by usiadł 
i sama siadła obok niego. Ściskała mu ręce
i drżała. Oboje nie mogli wyrzec słowa i pa­
trzyli na. siebie w milczeniu.

— Gzy przebaczyłaś mi? szepnął wreszcie 
Mitia. Słyszysz Alosza, słyszysz, o co ją py­
tam? Zawołał z dziwną radością.

— Masz serce szlachetne i za to cię ko­
chałam. Nie potrzebujesz mego przebacze­
nia, ty raczej daruj mi. — Wszystko jedno 
zresztą, czy darujemy sobie czy nie, zraniliś­
my sobie duszę na wieki, tak widać było 
trzeba.

Tchu jej zabrakło.
 Czy wiesz poco przyszłam? aby ci do

nóg upaść i ściskać ręce twoje, aż do bólu, 
jak pamiętasz, tam, w Moskwie i żeby powie­
dzieć ci raz jeszcze, żeś ty szczęściem moim, 
bóstwem moim, że cię kocham szalenie. Mó­
wiąc to przycisnęła chciwie usta, do jego 
ręki.

— Alosza patrzył na to osłupiały, zmie­
szany, nie spodziewał się takiej sceny.

—  Miłość umarła, Mitia, mówiła Katarzyna, 
ale przeszłość pozostanie, pamiętaj o prze­
szłości i przez ' jedną chwilę pomówmy o 
tern, coby było mogło. Dziś ty kochasz inna.

skazywała do roli mniejszości. Bała się jej le­
wica, która ma w miastach do zwalczenia socya- 
listów, a do zjednania żydów, co właściwie 
na jedno wychodzi; bali się wreszcie ludowcy, 
dla których kampanja parlamentarna była po­
mimo względnego powodzenia, bardzo trudną i 
kosztowną, a którzy mniemają, że przy pośre­
dnich wyborach łatwiej im przyjdzie zdobyć 
mandaty i djety.

Te wszystkie obawy były osłonięte obja­
wami głośnego zachwytu dla reformy i gwałtom 
wną chęcią udoskonalenia jej do niemożliwości. 
I o tę właśnie niemożliwą doskonałość, rozbiły 
się wszystkie próby stworzenia możliwej zmia­
ny obecnej ordynafcyi- Dyskretnie, dyploma-; 
tycznie, a potrosze i obłudnie, pogrzebano re- 
fornię, jako widmo niewygodnie, nieuchwytne, 
a nawet niebezpieczne...

Czy w obec tego trzeba ją uważać za usu 
niętą raz na zawisze z porządku dziennego?

Nic! Przeciwnie nawet, jest to jedna z pierw­
szych spraw, którą przyszły sejm będzie musiał 
się zająć, i która pochłonie znowu v\ x? r koszto­
wnego czasu i wywoła ponowne rozdiażnienie. 
A sejm, rozporządzający tak krótkimi ses.iaini 
niema dość czasu na popisowe mowy i partyjne 
kłótnie. A jednak trzeba będzie powtórzyć całą1 
Syzyfową pracę i skałę reformy wyborczej to­
czyć na nowo na szczyty kompromisów... . 

oby tam wreszcie spoczęła... . .

G r u n w a l d .
fan Kasprowicz.

Pomnisz Prusaku ? śmiertelny bój,
Biegł z butną wrzawą krzyżaczy rój,
I dzwoniąc w” zbroję tak gniewnie wył: 
„Słowiańską rzeszę rozproszę w pył, 
Nasze rumaki zakute w stal.
Błyszczącym mieczem poniesiem w dal 
Po czarne morze, po Karpat wał 
Sławę Germanów i będzie drżał 
Przed naszą mocą ten hardy lud.
Na jego grzbiecie postawim but,
A on z pokorą u naszych stóp 
Łask będzie żebrał zbutwiały trup“ !

O najsławniejszy z pamiętnych dni!
Na białych płaszczach krzyż czarny lśni, 
Nad szyszakami las strusich piór,

ja kocharn innego—ale i tak kochać cię bęaę 
zawsze i ty kochaj mnie, o kochaj! dodała 
prawie głośno.

— Będę, będę cię kociiał, powtarzał Mi­
tia, oddychając ciężko, po każdem słowie.
I wiesz Katia, pięć dni temu w sądzie, Kocha­
łem cię naprawdę, w chwili gdy cię wyno­
szono omdlałą. Tak już wiecznie będzie z 
nami.

— Mówili tak sobie rzeczy szalone, może 
nawet nieprawdziwe, w każdym razie, mówili 
je w dobrej wierze.

— Katiu! Zawołał nagle Mitia, cży wie­
rzysz że jestem mordercą? t. j. wiem, że to- 
raz nie wierzysz, ale wtedy, gdyś mnie oskar­
żała, wierzyłaś w to? powiedz.

— Nigdy, ani na chwilę, nienawidziłam
■ cię i dlatego, wmawiałam to w siebie umyślnie 
j i może na jedno mgnienie uwierzyłam, ale już: 

kończąc oskarżenie, wiedziałam że to fałsz. 
W szak:e przyszłam tu głównie poto, aby ci 
dać zadość uczynienie, ukarać siebie. Zapo­
mniałam, że po to tylko, szepnęła, a z twarzy 
jej znikł wyraz rozkochania, goszczący na niej 
przed chwilą.

— Ciężko ci to przyszło, kobieto! Wyrwa­
ło się mimo woli Miti.

— Puść mnie! przerwała Katia, przyjdę 
może jeszcze, ale teraz ciężko mi.

Wstała, i poszła ku drzwiom, ale nagle 
cofnęła się wydając głośny okrzyk. Na progu 
stała Grusza, która weszła już od chwili. Ka­
tia porwała się do wyjścia, przechodząc je­
dnak obok Gruszy, przystanęła chwilkę, blada 
jak ściana i szepnęła cicho.

— Przebacz m i!
Grusza, popatrzyła na nią w milczeniu, 

poczem  rzekła jadowitym głose“m:
— Złe^jesteśmy obie, ja i ty matko, gdzie- 

byśmy tam sobie mogły przebaczyć, ale ocal 
go, a modlić się będę za ciebie przez całe 
życie.

— Badź spokojna, oswobodzę go, odpar­
ła Katia i'wybiegła szybko z pokoju.

Dymitr był w rozpaczy.
— Jak mogłaś! jak mogłaś odmówić jej 

przebaczenia, kiedy się sama do ciebie zwró­
ciła, wołał do Gruszy.
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A wyżej sępów i kruków chór.
Wietrząc obfity krwi ludzkiej siew.
Kiąży i nuci pogrzebny śpiew.

Czerwono wschodzi słoneczny krąg, 
Tajemny poszept płynąc od łąk 
Otrząsa z kwiatów brylanty ros.
Z grunwaldzkich dębów posępny głos 
Wydarł się śpiewnie, a w tysiąc ech 
Złamał go wichru szyderczy śmiech.

Boga RocUico! Lechicki hut 
Pochyliłgkornie tysiące głów,
A pieśń strojona w błagalny ton 
Dzwoni błękitem, jak srebrny dzwon,
1 nagle hufce pomknęły w cwał,
Srebrne szyszaki miecz polski rwał,
W twarde pancerze topór się wbił, 
Otwierał piersi i krew z nich pil,
Miotany łukiem litewskich rot,
Krzyżackie karki przeszywał grot 
Topiąc w krwi wrażej krzywd naszych gniew, 
Rzeką spłynęła teutońska krew.

Dźwiękami sławy grał 1 cki róg,
Z sromotnym wrzaskiem pierzchł butny

|" wróg.
Przy białym płaszczu płaszcz biały legł, 
Okrzyk zwycięstwa wśród Polski biegł,
I niósł go hyżo skrzydlaty wiatr.
Po sine morze, po szczyty Tatr.
A Tatry dumnie podniosły skroń,
Strojną tęczami błękilów toń,
Szumiał radośnie zbożowy łan,
Bory podniosły wesoły tan,
Patrząc jak chytre krzyżackie łby 
Tam pod Grunwaldem włóczyły psy.

Pięć wieków mija od owych dni 
O władztwie świata znów Krzyżak śni,
Na kij zamienił rycerską broń,

— Daj pokój, nie masz prawa robić jej 
wyrzutów, upomniał go Alosza.

— Nie mówiła tego z serca, a tylko przez 
pychę, broniła się Grusza.

— Niech zresztą uratuje ciebie, a wtedy, 
wszystko jej daruję. ~

— Alosza! idź za Katią, nalegał Mitia, po­
wiedz jej, już sam nie wiem co...

— Biegnę bracie, wieczorem wrócę tu.
Alosza dogonił w krotce Katarzynę.
— Brat nie wiedział, że ona przyjdzie, u- 

pewniał ją.
— Dobrze, już dobrze, nie mówmy już 

o  tern.
— Katarzyna przerwała szybko, po chwili 

dodała z oczyma błyszczącemi od gniewu.
— Nie! przed tą kobietą nie potrafię się 

czuć winną. Dobrze zrobiła, że mi nie chciała 
odpuścić, lubię ją za to.

Nadszedł wreszcie dzień wyprawienia wię­
źniów na Sybir; oprócz Dymitra, odbyć miało 

tę  drogę dwóch jeszcze przestępców, skaza­
nych także na 20 lat ciężkich robót. Alosza 
pobiegł od rana do bram więzienia. Z wielką 
trudnością otrzymał pozwolenie widzenia się z 
Mitią.

"Grusza była już z nim.
— Bracie mój! zawołał Mitia, człowieku 

Boży! witaj mi. Był on w stanie dziwnej e- 
gzaltacji, twarz miał rozjaśnioną wielką ra­
dością.

— Czuję, mówił, że potrafię teraz wszys­
tko znieść, nawet tam, na Syberji, zresztą do­
dał, patrząc na Gruszę, mogę i uciec, jeżeli 
tego koniecznie chcą. Powiedział ostatnie sło­
wa tonem, który dziwnie wstrząsnął Aloszą, by- 
4o w tern zdaniu się na wolę innych, coś z 
obojętności konającego. Zdawał się być zupeł­
nie oderwanym od życia i patrzył się na nie, 
jak na coś zupełnie sobie obcego.

— Takie mi rzeczy mówi! zawołała Gru­
sza gwałtownie, ucieknie, jeżeli tego chcą, je­
mu to wszystko jedno. To straszne, Aleksy 
.Federowiczu, on już nikogo nie kocha... pła­
kała.

Dymitr uspokajał ją.
Nie płacz Grusza, przeciwnie, kocham cię 

bardzo, ciebie, Aloszę, Iwana i...
— I Katarzynę Iwanównę, zawołała Gru­

sza z uniesieniem.
(Ciąg dailszy nastąpi.)

Kijem rozkrwawia dziecięcą dłoń.
1 nam zgnębionym przez łzy i ból 
Wydziedziczonym z ojczystych pól 
Z-gładę głosi, lecz oto świt,
Złoci blaskami tatrzański szczyt 
A nad turniami ptak biały mknie*
Hej! Wrócą jeszcze grunwaldzkie dnie!

f l p  o s i  o ł .
Nad miastem zawisła mgła. Ulice Paryża 

zdawały się wyludnione. Światła latarń migo­
tały się, jak błędne ogniki nad moczarami. W  
pogodę taką ogień rozniecony w kominku wyda­
wał sie oazą świetlaną, j

Skupiliśmy się przy kominku. Wybiła go­
dzina ósma. Mieliśmy wkrótce zasiąść do wie­
czerzy wigilijnej w domu naszego kochanego 
doktora N.

Nasz gospodarz miał minę zamyśloną. Du­
mał o czemś dalekiem.
iWybaczcie, panowie, rzekł, doprawdy, zapomi­

nam o swych obowiązkach. Zamiast być uprzej­
mym towarzyszem ot... umysł mój utonął w prze 
szłości, w wspomnieniu...

—  Jeżeli ciekawe i niewymaga dyskrecyi, 
opowiedz je nam, doktorze, zaproponował jeden 
z naszego gyona.

— Bardzo ciekawe, niestety, i .-nawet ak­
tualne.

Wyraz „aktualne" wywarł >na nas wrażenie 
huku kul karabinowych lub bomby. Żyliśmy w r 
epoce przepełnionej łoskotem walk, w okresie 
burz. „To" tylko było „aktualne.“

—  Do djaska, .efektowny wstęp, doktorze, 
zawołał rejent Z.

A i więc, zaczynam moje opowiadanie.
Była wigilja Bożego Narodzenia. W  mieście 

i za miastem panowała śnieżna zadymka z po­
wodu której wracając od jednego z (mych pa­
cjentów, zamieszkałego na krańcu przedmieścia 
opóźniłem <nieco swój powrót do domu. Przy­
byłem właśnie około godziny ósmej. Miałem za­
miar przebrać się i/pojechać do państwa N., ro­
dziców mej narzeczonej, /aby przejadzie tam 
wieczór wigilijny. .Byłem w domu sam i prawie 
gotów do wyjścia, gdy nagle w przedpokoju me­
go kawalerskiego mieszkania zadźwięczał dzwo­
nek. Otworzyłem drzwi. Wszedł człowiek wy­
sokiego wzrostu, o twarzy-ponurej. Był bardzo 
osłabiony.

Proszę/o ratunek. Jestem ranny.
Przekonałem się, że był zraniony nożem w 

bok, lecz na szczęście rana była dość powierz-

Dzień więzienny.
(Urywek).

Po oślizgłych, czarnych stopniach wszed­
łem w towarzystwie żołnierza na kurytarz, 
który przy mdłem, migocącem świetle jedynej 
lampki naftowej, wydawał mi się bez końca.

Podłoga była lepka, w powietrzu stała nie­
znośna. woń stęchlizny, wyziewów ludzkich, 
dziegciu czy karbolu i ekskrementów ludzkich. 
Gdzieś daleko w tej otchłani, majaczył biały 
piec, a przy nim niewyraźna sylwetka ludz­
ka. Sylwetka ruszyła się ku nam. „Jeszcze je ­
den4?'1 rzekła ziewając, w foi mie zapytania. „A 
tak złapał się ptaszek" odpowiedział żołnierz 
śmiejąc się leniwie i grubo, poczem upewni­
wszy się już, że mnie oddał w należyte ręce, 
odszedł.

Strażnik więzienny obrzuc i mnie jeszcze 
raz wzrokiem bez zbytniej zresztą ciekawości. 
„Go ja z panem zrobię4? Tu nigdzie miejsca 
nie ma, wszędzie zapchane, chybaby pod 21“ 
i począł iść wraz ze mną w głąb kurytarza, 
gdzie wzmaga się mrok i woń klozetowa. Lecz 
ja nasłuchałem się już dosyć na dole w kan- 
celai ji „naczelnika" o tych „kamerach" i wie­
działem, że pod 21 idą więźniowie co do któ­
rych „władza" nie zdołała ustanowić przyna­
leżności do ..politycznych" lub do „kryminal­
nych" lub też kwalifikowała „pod 21" brudna 
odzież i nader zaniedbany wygląd i że cela 
ta znajdowała się w bezpośrednim sąsiedz­
twie miejsca ustępowego, zap: otestowałem 
więc stanowczo.

Dozorca pokręcił głową i zapukał do są­
siedniego numeru. Była już godzina 1-sza po 
północy i wszyscy więźniowie byli pogrążeni 
we śnie, nie odezwał się więc nikt. Na drugie 
silniejsze pukania, jakiś zaspany głos krzyknął
■naa— ■— ea— —

cliowna. Osłabł tylko z upływu krwń. Gdym 
go opatrzył, rzekł: /

— Pan mnie zna. Jestem Apostoł. Trzy­
dziesty trzeci raz nóż u wiązł w mojem. ciele.

Nazwa „Apostoł" uprzytomniła mi iusloryę 
tego człowieka, >o którym krwawa kromka 
miejska nie (wspominała już od roku. Bohater 
ten był postrachem przedmieścia, w którem pra 
co wałem jako lekarz, /przedmieścia słynnego z 
ciemnoty i dzikości obyczajów. Kryło się tam 
mnóstwo wyrzutków społecznych najgorszego 
gatunku, wśród których jednym z wielko­
rządców był właśnie {Apostoł. Słyszałem, że 
człowiek ten, dzięki awanturniczym wyprawom 
i ryzykownym łupiestwom zebrał nawet pewne 
uu-aie Zawe)leni z n.m znajomość z powodu 
jakiejś (krwawej rozprawmy i stąd znałem te szcze 
góły o jego życiu.

Apostoł pochylił głowię na piersi i zdawał 
się bardzo osłabionym. Milczał, ponury, jak 
noc grudniowa. Wybiła godzina dziewiąta. 
Oczekiwano mnie i (niecierpliwiono się zape­
wne... Cóż robić, trzeba było robić jak mówią 
we Francyi „bonne mine a mauvais jen". Na 
koniec, widząc, że niema zamiaru odejść wkrót­
ce, zaproponowałem mu, /aby wsiadł do dorożki 
i odjechał do swego mieszkania. Rzecz nie jest 
tak niebezpieczna, /dodałem Wtedy podniósł 
głowę i krzyknął prawie:

—  Pan musisz ocalić mi życie. Jestem za­
bójcą. Zgładziłem dwóch szpiegów żandarm- 
skich, dwóch łotrów, którzy mieli/zgubić wielu 
innych. Za to należy mi się pomoc. Zabiłem 
aby ocalić innych. Ścigają mnie..

Gdyby bomba wybuchnęła w mem miesz­
kaniu, nie byłoby to dla mnie większą niespo­
dzianką.

Osłupiały, nie wiedziałem co począć. Los, 
siła okoliczności kazały mi przepędzić wieczór, 
może nawet moę wigilijną w \ towarzystwie 
mordercy.

— Zasłużyłem na to, ciągnął dalej chrapli­
wym głosem. Było to tak. Byłem na służbie 
polieyi i śledziłem mieszkanie stolarza A. Zbie­
rała się tam cała kompan ja. Od .kilku miesięcy 
wiedziałem, kto tam bywa, co robią, co przywo­
żą, co przenoszą. Miałem w ręku tych w szel­
kich „narodowych demokratów", jak panowie

Związek katol. krawców
Kraków , ulica Floryańska I. 7 -. Tuż przy Rynku.1 
Lwów, plac Halicki I. 7. Gdzie Cenłrdna Hainiarnia.

pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wiellft 5l(ład tnatcryałów  Krajowych i angielskich. 
© © © © Krój angielski. © © © ©



6 „GŁOS NARODU".

„Co tam1?" „A jeszcze jeden „arestowannyj.“„Nie 
ma miejsca, niema miejsca" odezwało się już 
kilka głosów w nader stanowczym tonie. Do­
zorca się cofnął. Zapukaliśmy do drugiej celi. 
Skutek ten sam. Dozorca odwrócił się ku mnie 
i tylko ręce rozłożył na znak, że on nic nie 
może. „No, zapukamy jeszcze do jednej, jeżeli 
tu nie przyjmą, to musi pan iść pod 21." Za­
pukaliśmy, drzwi otworzono, odpowiedź ta 
sama. Dozorca odwrócił się i odszedł w głąb 
kury tarza, zostawiając mnie przy otwartych 
drzwiach. Wtedy pizemówiłem sam: „Towa­
rzysze, pozwólcie przenocować." Milczenie; po 
chwili jakiś niezadowolony głos z kąta mru­
knął: „A  nam co" Już nas tu 40 jest, jeden 
na drugim leżymy." Kilku podniosło głowy, 
lecz żaden glos nie przyłączył się do tego po­
średniego protestu. „Kto milczy, ten się zga­
dza" i wkroczyłem do środka. Dozorca drzwi 
pospiesznie zatrzasnął.

Niezdecydowany, stanąłem przy drzwiach, 
starając się przejrzeć ciemności. Wreszcie po­
stąpiłem krok naprzód i nadepnąłem na jakieś 
ciało. Śpiący stęknął tylko; wtedy gdzieś z ką­
ta podniosła się jakaś figura, a po chwili za­
pałka błysnęła. „Chodźcie tutaj, tylko stąpaj­
cie koło samej ściany, żebyście kogo nie na­
depnęli." Milcząc przeszedłem na drugi ko­
niec celi, aż pod widniejące w górze małe, 
zakratowane okienko. , Jestem gospodarzem", 
objaśniła figura, której tymczasem zapałka zga­
sła już w ręku i poczęła w ciemnościach e- 
nergicznie rozsuwać śpiących na ziemi, ro­
biąc mi miejsce. Ludzie odsuwali się z mru­
czeniem niezadowolenia. W reszcie gospodarz 
wskazując mi kawałek wolnej pizestrzeni, o- 
dezwał się: „Kładźcie się tu jak chcecie" po­
czerń dając mi dobry przykład, położył się 
niezwłocznie, nie troszcząc się już o mnie 
więcej.

mówią iniałem icli wszystkicdL w ręku i chodzili: 
mi już tylko o- wytargowanie większej zapła­
ty za sprzedanie ich wolności. Dzisiaj wieczo­
rem miałem icli wydać, stałem na czatach przed 
ich mieszkaniem. Mało czasu już brakowało, 
aby dawszy znać oczekującym na moje wywiady 
szpiegom, wpaść niespodziewanie na spokojnych 
nie domyślających się niczego... i powlec ich do 
więzienia.... Ale, ;gdv wszedł ostatni gość do 
tego domu, wspiąłem się do oświetlonego okna na 
dole i to co zobaczyłem, zrobiło mnie słabym, 
jak dziecko i z bandyty bez litości stałem się 
obrońcą zagrożonych.

W  sali jasno oświetlonej lampą wiszącą i 
świeczkami z choinki, kręciło się kilkanaście 
starszych osób i kilkoro dzieci. Pomiędzy niemi 
dziewczynka, pięcioletnia taki drobiazg, ;z jas- 
nemi włosami, jak złoto, a oczęta miała, jak  
chabry. Skakało to maleństwo, radosne,; śmie­
jące się, jak skowronek, potem wczołgało się na 
stołek i składając, jak do modlitwy rączęta za­
nuciło głosikiem, jak srebrny dzwonek:

Anioł pasterzom mówił...
Chrystus....

Wtedy we mnie pękło rioś, z w n ' -ię 
Przed laty, gdy pracowałem jeszcze i uczciwie i 
ja miałem dziecię takjie jasnowłose, /takie.... 

Dość mówić. Coś we mnie zaczęło bić jak mło­
tem: „Nie zdradzaj ich, ocal to dziecko... Ją do 
czynu zawsze byłem prędki. Nie wahając się,.po­
wróciłem dc tych podłych dwóch szpiegów, któ­
rzy oczekiwali tylko mego skinienia, aby zaa­
larmować resztę swej bandy i wpaść ną re­
wizję i zniszczenie. Nie ufali mi, gdy im po­
wiedziałem, że trzeba zaczekać jeszcze pewien 
czas, że nic jeszcze bardzo podejrzanego dzisiaj 
wykryć nie mogłem. Postanowili obejść się be- 
zenrnie, myśląc, że byłem przez tamtych opłaco­
ny... Trzeba było wybierać 5 - zginęli, jak 
psy wściekłe. Jeden z nich tylko zdołał zranić 
mnie nożem, wyrwanym mi przypadkiem...

— Wyobraźcie sobie panowie, kończył dok­
tor swe opowiadanie, nad ranem dopomogłem 
Apostołowi przebrać się w moje własne ubranie 
i gdy, ubrany w cylinder i futro miał wygląd 
przyzwoitego kamietnicznika, wyprowadziłem go 
na miasto. Przepadł bez wieści.

- Spełniłeś elektorze, obowiązek llekarza, 
dodał jeden, z nas.

Nachyliłem się i począłem badać swe lo ­
że. Skonstatowałem tylko kawałek siennika z 
grubego i nawet w dotknięciu brudnego płó­
tna. Lecz nie było się co namyślać; byłem pie­
kielnie zmęczony przejściami całego cl o i a i 
senny, położyłem się więc niezwłocznie, przy­
krywając się paltem i zasnąłem wkrótce cięż­
kim, kamiennym snem.

* * *
Rano obudził mnie lekki gwar i porusze­

nia sąsiadów. Otworzyłem oczy. Lekki brzask 
zimowego dnia wpadał przez zakratowane o- 
kienka. Znany widok uderzył m je oczy. Po­
środku „nary" z belkami w kształcie szubie­
nicy i z leżąeemi pokotem, ciasno jedna przy 
drugiej, ludzkimi postaciami: ci się jeszcze nie 
potrzenowali spieszyć wstawać. Naokoło nar 
na ziemi na siennikach lub też wprost ca zie­
mi, równi* ż gęsto leżeli ludzi'-; niektórzy z 
nich wstawali, przeciągali się, ziewali lub też 
robili tymczasową „t aletę,- czekając 7-ej go­
dziny, kiedy dozorca otworzy drzwi i będzie 
można pójść na Kurytarz, do zlewu w od o ­
ciągowego, aby się umyć.

Wreszcie drzwi otwarto, kilkunastu ludzi 
wyszl * niezwłocznie. Wyszedłem i ja powoli; 
kurytarz we dnie wydał się mniej ponury i 
tajemniczy, ale za to jeszcze bardziej brudny, 
i cuchnący. Czarny lepki trud tworzył na po­
dłodze warstwę przynajmniej na cal grubą. 
Jedyną ulgę stanowił prąd mroźnego świeżego 
powietrza, wpadający na kurytarz przez roz­
bitą szybę jednego z zakratowanych okien.

” Kran wodociągowy (jeden na całym ku­
ry taizu, na który wychodziło sz* śc cel, miesz­
czących (przy starannem ułożeniu) jarzeszło 
400 łudzi) był w oblężeniu. Więźniowie plus­
kali się, mylę chlapali wodą, obcierali, wśród 
wesołych żartów. Czasem tylko samotnicy „o-

Zygmunt Kawecki.

Posiedzenie.
Wszystkim posiedzenichviczom znany bę­

dzie niechybnie gatunek tak zwanego posiedze­
nia po posiedzeniu.

Przemiła rzecz!
Rozgwarzeni, podnieceni, argumentujący, 

idą sobie — ci niedawno „szanowni mówce" —  
a teraz nieprzystojni gardłacze, do ulubionej 
gospody.

Tak to było owego wieczora, gdy po zgieł­
kliwej sesyi zawodowej, zawinęliśmy do przy­
stani. Było nas pół tuzina.

Obsiadłszy krągłość stołu, krzepiliśmy się. 
Zwolna rozwierały się nam serca na ścieażj. 
Opowiadania i wspomnienia spadły jak burza. 
Nie zawsze to tak wprawdzie bywa, ale tak się 
wonczas złożyło.

Ktoś tam, nie pamiętam który, poddał myśi 
opowiedzenia robinzomady z własnego życia.

Zawarczało, jak w młynie.
Uważałem, że podczas narodzin projektu, 

jeden z nas, Franciszek Hunter, łypnął powie­
kami i uśmiechnął pod skąpym swym wąsem. 
Młodzieniec to był średniego wzrostu, cery 
oliwkowej, krępy a krzepki jak dąbczak. Słynął 
zr złocis ej. miodnej patoki, choć opowiadał naj 
zwyczajniejsze historye żywota przeciętnoka

Gdy z szeregu głos mu przypadł w u. 1 ziele, 
prychnął j)arę razy, zapalił cygareto i nadmu­
chując dymek, przypatrzył się ogniowi, jakby 
zestrzeliwając- w nim myśli, które z zakurzonego 
magazynu rzeczy przeszłych wychodziły na prze 
ehadzkę po świeżem powietrzu teraźniejszości i 
świadomości.

Z a c z a j
—  To wszystko, coście tu ze siebie wydali 

na światłości dnia przy pomocy dowcipu, to są 
mniej lub więcej sympatyczne blagi. Pozatem 
każdy z was podróżował, mając jaki taki trzos. 
To już jest utrata pointy. Ale, miłościwi par 
nowie, ja się tak raz puściłem na arenę świata 
próżen wszelakiej mamony, a zato przepełniony 
im\idyami do kraju, do społeczeństwa, do ro­
dzimy, najosobliwiej zaś do rodziny.Nikogo w 
świecie nie można tak znienawidzieć, jak wła­
śnie tych „swoich", tych „najbliższych". Gdy­
bym umiał po francusku, dodałbym przysłowie: 
Ii n‘est pour se hair qu‘etre un peu parent!

dyńce" przechadzali się już od samego rana 
milczący i posępni. Zresztą kurytarz tonął w 
wesołym gwarze, przypominającym raczej 
gmach szkolny, niż więzienie.

Po umyciu wróciłem do celi. Wczora 
szy „gospodarz" przystąpił do mnie i zapytaw­
szy o imię i nazwisko, zanotował u siebie. 
Ponieważ byłem jnź obznajomiony z „formal­
nościami" życia więziennego, nie ździwiło mnie 
to bynajmniej. „Przyszliście w nocy, więc nic 
nie macie ze sobą: będziecie pić herbatę ze 
mną, postarajcie się tylko o kubek". Zaraz 
jakiś usłużny współwięzień przyniósł mi swój 
kubek, już niepotrzebny mu po wypiciu her­
baty. W  razowym „skarbowym" (kazionnym) 
chlebie, znalazłem coś, co przy bhższem zba­
daniu, okazało się ogonem myszy. Zanudziło 
mnie trochę, lecz zadałem sobie pytanie, gdzie 
jest tułów myszy, i jakoś przeszło.

Po śniadaniu zacząłem się rozglądać wśród 
towarzyszów „niedoli". Większa część wyglą­
da na robotników, pomiędzy nimi kilku żyd- 
ków; jest i jeden uczeń szkoły handlowej, tak­
że żydek, może 15-letni. Prócz tego jakiś o- 
sobnik, z wyglądu którego nie można było o- 
kreślić ani zajęcia, ani narodowości, trochę 
kulejący na nogę, a który, jak się później od 
niego samego dowiedziałem, był artystą... ma­
gikiem. „Gospodarz" celi (urząd honorowy, 
obieralny) młody blondyn, o trochę obrzękłej 
bladej twarzy, po śniadaniu, wezwał dyżurnych 
do sprzątania cel. Rozpoczęło się zamiatanie 
składanie wszystkich sienników na ławy, przy 
czem powstał kurz gęsty, drobny, a tak draż­
niący, że wszyscy, pomimo pewnego już przy­
zwyczajenia, poczęli zaraz kaszleć i kichać;, 
słoma bowiem w tych siennikach nie była 
zmienianą już od niepamiętnych czasów i 
zmieloną była na otręby.

Ktoś zapukał we drzwi, a gdy dozorca o-

Zagoryczono mi wtenczas tycli kilkaset me­
trów kwadratowych miejsca na świecie i tych 
parę lat, przez które snułem się wśród przykre­
go mi środowiska. Ale pomyślałem: byleby 

tylko za rogatkę wyglądnąć, tam już inne re­
giony i inny słup powietrza! A cóż dopiero h>ę~ 
dzie, jeżeli jedynestka moja porzuci swe dotych 
czasowe położenie geograficzne i pomknie nad 
inny równoleżnik — ba?

Dogryzły mi, jak rzekłem, familijne piły, 
którycli tu niemam zamiaru demonstrować.

Byłem wówczas na trzecim kursie filozofii.. 
Nie miałem za co wyjechać. Zgarnąwszy pa­
piery, wyszedłem rano z domu. Bolał mię widok 
tych naszych ludzi, naszych iństytucyi, naszych; 
tramwajów, naszych szkap fiakierskich; wszyst­
ko skakało mi przed oczy jakieś koszlawe, o- 
darte, tandetne, złe*

Ale gdzież tu w tycli nienawistnych obsza­
rach pożyczyć pieniędzy 1!

Musiałem zawołać w duszy chcący nie­
chcący: plwajHiy na tę skorupę i zstąpmy do 
głębi!

I zstąpiłem w zacisze domowe raczej ży­
czliwej mi starej pani, z której synem onego 
czasu kolegowałem. Nie wiem, dlaczego ją wła­
śnie upatrzyłem sobie, prawdopodobnie prze­
chodziłem koło nich.

stępuję. Dzwonię. Jeśli działać, to zaraz, 
zanim furor minie. Witają mnie, sadzają. My­
ślę, jeżeli się rozgadam o pogodzie ] o znajomych 
trudno mi przyjdzie wyciąć na ostatku koziołka 
pożyczkowego. Kopię się zatem z miejsca-

A więc: ważna i nie znosząca zwłoki spra­
wa, którą trzeba mi załatwić... a więc: ufam, że 
wielmożna pani dobrodziejka, jako staremu zna­
jomemu za złe nie weźmie, a ^vięc nareszcie t 
daję słowo, na., za dwa tygodnie zwracam...

— A ile? —  zapytanie w tonie niemetali­
cznym.

— Dziesięć...
—  No, no... to ja popatrzę. Muszę się obra- 

chować. | i
Wyszła.
Zostawszy sam, obliczałem jak daleko za ta 

dojechać mogę. Potem robak zwątpienia zaczął 
wiercić w mych przypuszczeniach dziury, jak w 
sicie: „Zali się obrachuje"... ,,żali wogóle po­
patrzy ?

Wtem trzask, otwierają się drzwi. Poka­
zuje się ręka, a w niej pięć, za ręką osoba.

Popatrzywszy na owych pięciu pomyślałem

miODOSyTUIfl Kazimierza Robackiego założona m 1841 r 
Krabom, ul. Słam- 
komsfea 26 poleca
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Gustaw A dolf nowy król szwedzki. Z ro­
du Bernadottów. Bardzo wykształcony, — pra 
wie erudyt. Pokieruje losami Szwecji pewnie 
i spokojnie.

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJANl 
Kraków 23 grudnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesyłamy 
wszystkim naszym prenumeratom, czytelnikom, 
współpracownikom i przyjaciołom.

— Kalendarzyk kościelny. Dziś we wto­
rek Wigilia Bożego Narodzenia, Adama i Ewy; 
we środę Boże Narodzenie; we czwartek Szcze­
pana pierwszego męczennika; w piątek Jana 
Apostola i Ewangelisty.

— Kalendarzyk astronomiczny. W schód 
słońca rozpoczął się dzis o godzinie 7 minut 
39; zachód przypada o godzinie 3 minut 4); 
długość dnia godzin 8 minut 1 .

— Od wydawnictwa. Najbliższy numer „Gło 
su Narodu14 wyjdzie w piątek o zwykłej porze.

— Pogoda. Tegoroczne Święta nie będą 
prawdopodobnie odznaczały się grudniową po 
godą. Ostatnie dni przeszły wśród słoty i" wi­
chrów; wczoraj wieczorem zapadła nad mia­
stem mgła, która ustąpiła w ciągu nocy. Dziś 
niebo przetarło się, a wiatr ustał; temperatura 
atoli nie obniżyła się, dzięki czemu ulice są 
pokryte wodą lub błotem.

— Opłatek w Sokole zgromadził wczoraj 
kilkaset osób. Prócz członków Towarzystwa, 
zasiadło do stołów bardzo wiele osób zapro­
szonych, między niemi panie oraz uczestnicy 
powstania 1863 roku. Duchowieństwo repre­
zentował kapelan „Sokoła44 O. gwardjan Ja­
nicki, miasto prezydent dr. Leo, wiceprezy­
dent dr. Szarski i radcy m. Bandrowski, Ko­
nopnicki i Federowicz; przybyli też posłowie 
krakowscy: dr. Staniszewski, Petelenz i Ziele­
niewski, dalej rektor Uniw. Jagiellońskiego 
prof. dr. Morawski, prof. Gybulski, prezes Izby 
rękodzielniczej i radca m. p. Kosobucki, prez. 
Resursy Urzędn. p. Klemensiewicz, dr. Gertler, 
dr. Bogdanik it.d. it.d. Uroczystość rozpoczął 
O, Janicki pięknem przemówieniem, wktórem 
wskazał na doniosłość obecnej, radosnej chwi­
li Narodzenia się Chrystusa. Chwile te mąci 
nasz wróg, który zabrania nam naszej mowy 
i wydziera naszą ziemię ojczystą. Zwycięży 
jednak prawda i sprawiedliwość, a na ziemi 
nastąpi pokój ludziom dobrej woli.

Po odegraniu przez orkiestrę sokolą, po­
zostającą pod batutą p. Urygi kilku pieśni pa­
triotycznych, których zebrani wysłuchali sto­
jąc, zajęto miejsca przy stołach. W  czasie 
wieczerzy wigilijnej, zabrał głos pierwszy pre­
zes „Sokoła44 krak. inż. Turski, który w gorą­
cych słowach dziękował gościom  za uwień­
czenie tradycyjnego sokolego obchodu swą 
obecnością i wzniósł toast ną cześć ducho­

wieństwa w ręce O. Janickiego, miasta Krako­
wa ręce prezydenta dra Leo, wreszcie po­
słów do parlamentu i uczestników walki o 
niepodległość Polski.

Z kolei przemówił O. gwardyan Janicki, 
podnosząc owocną działalność i wielkie zna­
czenie Sokolstwa dla narodu polskiego, a wspo­
minając o jublileuszu}Macierzy sokolej i o blis­
kim jubileuszu Sokoła krakowskiego, wzniósł 

: toast na cześć Sokoła polskiego.
Po przemówieniu dra Rowińskiego, który 

I podnosił znaczenie nowo zawiązanej w mieś- 
| cie naszem Izby rękodzielniczej i podniósł kie 

lich na jej pomyślny rozwój w ręce nrezesa 
p. Kosobucldego, przemówił prezydent miasta 
dr. Leo.

Giężkie chwile przechodzi obecnie najstar­
sza stolica Piastów i druga stolica, serce Pol­
ski — Warszawa. Mimo to naród nasz nie 
traci nadziei i z coraz to nowemi siłami sta­
je do walki z wrogiem. Ze tak jest, źe coraz 
to szersze warstwy społeczeństwa przejmują 
się poczuciem, Które nazywamy miłością Oj­
czyzny, że coraz to więcej czuje się Polaka­
mi — przypisać należy oświacie. Pracujemy i 
szerzymy oświatę, byśmy uchodzili za naród 
kulturalny, a tern samem świadczyli, że ma­
my prawo do życia. Kulturę, — jaką posiada­
my zawdzię czarny naszej nauce i tym mężom 
którzy na naszym horyzoncie błyszczą niby 
gwiazdy. Zawdzięczamy ją naszym zakładom 
naukowym „Almis Matribus14. Mamy wśród 
nas reprezentanta prastarej W szechnicy Ja­
giellońskiej, która przez pięć wieków świad­
czy o naszej kulturze. Szkoła ta, jak i jej pro 
fesorowie — żyje nie tylko suchą nauką, lecz 
także miłością Ojczyzny. Reprozentańt jej, 
jest nam tern droższy, że jest również repre­
zentantem dzielnicy, obecnie srodze uciskanej, 
Wielkopolski, że jest nie tylko naszym uczo- 

J nym, lecz mężem jednym z najzacniejszych 
- i gorącym patryjotą. Mało jest ludzi odczu­
wających tak gorąco i żywo losy naszej Ojczy­
zny — jak on. To też imieniem miasta Kra­
kowa, tej prastarej stolicy Piastów i Jagiello­
nów, witam reprezentanta naszej Almae Ma- 
tris i wznoszę toast na cześć rektora prof. 
Morawskiego.

Przemówił następnie rektor prof. Moraw­
ski. Wezwał do łączności wszystkich warstw 
społeczeństwa, gdyż nietylko nienawiść lecz i 
siłę musimy przeciwstawić wrogom. My, mie­
szkańcy Galicji, obdarzeni większą wolnością 
niż bracia nasi z pod tamtych zaborów, musi­
my czuć za trzech i za trz ech pracować. Za­
cieśniwszy węzły między nami, zdolni jeste­
śmy oprzeć się każdej sile. Nie wywłaszczą 
nas z miłości Ojczyzny ni z nienawiści. Może­
my powiedzieć, że nasza dusza zbiorowa, na­
sza kultura jest daleko wyższą aniżeli u na­
szych w-rogów. Do'tern skuteczniejszej walki 
o nasze prawa i wolność, koniecznem ;,est nie 
tylko zdrowie duszy, lecz i ciała. Mówca 
wznosi toast na cześć tych, którzy wzmacnia­
ją zdrowie w ręce prezesa krak. „Sokoła44 inż. 
Turskiego oraz jego małżonki.

Pięknem przemówieniem powitał robotnik 
z Poznańskiego, imieniem rękodzielników pol­
skich reprezentanta najczynniejszego Towa­
rzystwa oświatowego Szkoły Ludowej, prof. E. 
Bandrowskiego, poczem pos. Petelenz wniósł 
toast końcowy „kochajm y się.44

Piękną uroczystość zakończyło odegra­
nie przez orkiestrę Sokolą szeregu kolęd wo­
bec rzęsiście i bogato przybranej choinki, o- 
raz loterja fantowa.

— Teatr Kinoton. Przed kilku dniami, o- 
twartym został w Krakowie teatr K i n o t o n ,  
przedsiębiorstwo kinematograficzne. Mieści się 
on w pałacu Spiskim, z zupełnie przerobio­
nych i wspaniale urządzonych salach I piętra. 
Podłużna, wielka sala mieści przeszło 200 krze- 
Sfił wygodnych, zbudowanych na wzór krze­
seł, jakie widzimy w teatrach.

Ponadto posiada widownia 2 loże, urzą­
dzone na podwyższeniu. Nowością nieznaną w 
naszem mieście, są obrazy mówiące i śpiewa­
nce, Dokonuje tego znakomity aparat kinema­
tograficzny pochodzący z największej fabryki 
francuskiej braci Pathe w Paryżu, połączony z 
gramofonem, wydającym głos silny i pię­
kny.

Prócz tego na wzór przedsiębiorstw ■ za­
granicznych, teatr posiada obszerną poczekal­
nię wraz z bufetem przeznaczoną dla publicz­

ności czekającej na widowisko. Przedstawienia 
odbywają się bowiem 3 dziennie, o godz. 5tej 
po poł. o trzy kwadranse ną 7-mą i o wpół 
do 9 wiecz.

W  antraktach oraz w czasie przedstawia­
nia obrazów bez towarzystwa gramofonu, przy­
grywa fortepian, podobnie jak się to dzieje we 
wszystkich teatrach kinematograficznych za 
granicą.

Program zmieniany bywa co tygodnia w 
piątki, a składa s:ę z kilkunastu wspaniałych 
obrazów, z których kilka jest śpiewających. 
Program obecny zawiera znane trio z Fau­
sta ‘ wykonane w ten sposób, że widz ma zu­
pełne złudzenie rzeczywistości.

Piównież doskonałym jest wesoły obraz 
mówiący „U dentysty.14 Zabawnym bardzo lecz 
może nadto trywialnym jest obraz p. t. „Le­
karstwo dziecka.44

Na przedstawieniach inauguracyjnych, o- 
raz niedzielnych, sala przepełnioną" była pu­
blicznością doborową, która nie szczędziła o- 
klasków widowisku, ze wszech miar doboro­
wemu.

W  oba dni świąteczne da teatr Kinoton 
po o przedstawień, począwszy od godz. 3-ciej 
po poł. W piątek nastąpi zmiana programu.

— Kalendarzyk świąteczny. W e środę dn. 
25 grudnia:

T e a tr  m i e j sk i: „Urzędowa żona44 sztu­
ka w 5 akt. wedł. noweli Savage4a.

S t o w. kat .  r ę k o d z i e ł ,  popoł. o godz. 
4-tej w szkole im. ces. Franc. Józefa, przy ul. 
Dietla wspólny Opłatek.

T e a t r  K i n o t o n  w pałacu Spiskim 5 
przedstawień kinematograficznych, o b r a z ó w  
śpiewających i mówiących o godz. 3, 4 i 5 po 
poł. i o godz. 7 i wpół do 9 wiecz.

C y r k  E d i s o n a  2 przedstawienia kine- 
matograłiczne.

We czwartek dn. 26 grudnia:
T e a t r  m i e j s k i  o godz. 3 po połud. 

„Kościuszko pod Racławicami44 o godz. 7-mej 
wieczór „Cyd14 trag. w 5 akt. Gorneille4a przek. 
Wyspiańskiego.

T e a t r  K i n o t o n  5 przedstawień obra­
zów mówiących i śpiewających od godz. 3—10 
wieczór.

G y r k E d i s o n a  2 przedstawienia.
S t a r y  t e a t r  wieczorem w restauracji 

koncert muzyki wojskowej.
K l u b  p o c z t o w y  przedstawienie „Ja­

sełek44 przez uczniów szkół wydz.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek dn. 24 b. m:. Teatr zamknięty.
Środa dn. 25 b. m:. „Urzędowa żona44 szt. 

w 5 akt. wedł. noweli A. II. Savage’a.
Czwartek dn. 26 b. m:. o godz. 3 popoł. 

„Kościuszko pod Piacławicami44, o godz. 7 wie­
czór „Cyd44 trag. w 5 akt. P. Corneillea prze­
kład St. Wyspiańskiego.

Piątek dn. 27 b. m;. „Szkoła44 szt. w 4 akt. 
Z. Kaweckiego.

Sobota dn. 28 b. m:. „Instynkt44 szt. w 3 
akt. H. KistemackersTi (nowość) i „Na odwrót44 
kom. 1 akt. G. Ilovetty (nowość).

Niedziela dn. 29 b. m;. o godz. 3 popoł. 
„Opieka wojskowa44 kom. w 3 akt. Bogusław­
skiego. (Ceny zniżone do połowy). O godz. 7 
„Betłeem Polskie44, jasełka w 3 aktach Lucy- 
ana Rydla.

Poniedziałek dn. 30 b. m:. „Instynkt44 i „Na 
odwrót44.

W torek dn. 31 b. m:. „Narzeczona w de­
pozycie44 kom. w 4 akt. P. Gavault i K. Char- 
vay.

— Proces Hardena. Z Berlina donoszą: 
W  Procesie lladena wniósł prokurator w czo­
raj jawność reszty rozprawy, trybunał jednak­
że odrzucił ten wniosek i na tajnej rozpra­
wie przystąpił do przesłuchania rzeczoznaw­
ców. Wyciągu przedpołudniowej rozprawy po­
nownie przesłnehiwrano;panią Elbę i ks. Enlen- 
burga. Jak słychać trybunał postanowił prze­
słuchać także ks. Charlotte Meiningen. Adwo­
kat dr. Sello zaprzecza wiadomościom dzienni­
ków, jakoby wczoraj toczyły się rokowania 
ugodowe.

i Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że w handlu mym obecnie 
Rynek gl. 32 zostaje dział zabawkowy l l c L  U  w

zaopatrzony w  mszelkiego rodzaju zabainki, gry tomurzyskie, dla każdego mieku po cenach bardzo umiarkoiDanycL
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lvs. BiiLow.
Ks. B li 1 o w kanclerz rzeszy niemieckiej. 

Jeden z autorów prawa o wywłaszczeniu. Ty­
powa twarz paralityka. Powieki i dolna war­
ga opadające, oczy zapuchnięte. Wyraz twa­
rzy przykry. — Ataki apoplektyczne którym 
Billów ulega, nie wróżą mu długiego życia. 
W  każdym razie nie doczeka się skutków wy­
właszczenia.

Reinbaben pruski mi­
nister skarbu. Figura bez 
znaczenia i powagi — o- 
pracował plan finanso­
wy wywłaszczenia w po­
rozumieniu z kilku ży­
dowskimi bankierami.

Hardtii, a właściwie Witkower. Zyd ze 
Swarzędza w Wielkopolsce. Od niedawna wy- 
chrzczony na protestantyzm. Założyciel i re­
daktor „Zukunft". Sprytny i okrutny speku­
lant. Dawniej schlebiał Bismarkowi, który go 
traktował jako nadwornego faktora. Później 
przesiadł się do kliki Wilhelma II. Napadał 
na Polaków i katolików. Teraz pozostaje na 
usługach Biilowa, który go ułożył dla obale­
nia „Trubadura" Eulenburga.

W  ogóle przykra postać...

T e l e g r a m y .
MIANOWANIA.

WIEDEŃ. „W iener Ztg.“ ogłasza: Mini­
ster handlu zamianował zajętego w minister­
stwie poczty, sekretarza poczty Tomasza Bie- 
niowskiego radca pocztowym.

ZDROWIE CESARZA.
WIEDEŃ. Jak donosi „Corresp. Wilhelm" 

stan zdrowia Cesarza po pierwszym jego wy- 
jeździe z Schónbrunnu do Burgu jest zupełnie 
zadowalniający. Cesarz przedsięwziął wczoraj 
przechadzkę po Schunbrunnie ma się dziś zu­
pełnie dobrze.

LOKAUT NA GWIAZDKĘ.
TRYEST. Jeneralna dyrekcja austr. Lloy- 

du zatwierdziła uchwałę, dotyczącą wydalenia 
27 lobotmków i wezwała strejkujących robotni­
ków, by od dziś powróć.li do pracy, gdyż w 
przeciwnym razie zostaną wydaleni.

Z ROSJI.
PETERSBUPiG. Sżtab jeneralny zarządził 

na wzór niemiecki utworzenie ochotniczego 
korpusu automobilistów.

Z SERBII.
BICI.GRAD. Skupczyna zakończyła w czo­

raj dyskusję w sprawie zamordowania dwóch 
braci* N w*kowiczów poczem odrzucono po­
rządek dzienny opozji 81 głosami przeciw 54.

FINLANDIA przeciw ROSJI.
BERLIN. „Russische Korespondenz" do­

nosi z llelsingsforsu, że sytuacja w Finlandji 
jest bardzo poważna. Cała Fmlandya przygo­
towana jest do walki z Rosją i jest dobrze u- 
zbrojoną. Codziennie odbywają się w całym 
kraju zgromadzenia antirosyjskie.

KONSTYTUCJA w PERSJT.
TEHERAN. Parlament przedłożył za po­

średnictwem swego prezydenta szachowi na­
stępujące warunki i wygnanie kilku wyższych 
duchownych i dygnitarzy znanych jako intry­
gantów i ukaranie tych osób, które wywołały 
ostatnie rozruchy. Szach ma zezwolić na u- 
tworzenie przybocznej gwardji parlamentarnej, 
złożonej z 200 żołnierzy piechoty. Wszystkie 
wojska, nie wykluczając brygady kozaków, któ­
re dotąd miały niezawisłą komendę mają od 
tąd podlegać ministrowi wojny, a oficerom ro­
syjskim ma być pozostawioną tylko część in- 
strukcyjna a nie jak dotąd komenda tej bry-
gadY.

TEHERAN. Szach przyjął wszystkie warunki 
postawione przez parlament i cofnął wojsko oraz 
wydalił kilku dygnitarzy na żądanie parlamentu. 
Parlament natomiast uznał nowy gabinet. W 
kołach dyplomatycznych uważają za sprawców 
zamierzonego nieudałego zamachu stanu głów- 
nie doradców rosyjskich.

NADESŁANE.

wywiera nadzwyczaj wzmacniający wpływ na 
cały organizm, leczy i wzmacnia płuca.

KASZEL i ZAZIĘBIENIA
jakkolwiekby one były zastarzałe 
i uporczywe, zwalczane bywają szybko 
emulsyą SCOTTA. Nawet suchotni­
kom sprawia ulgę emulsya SCOTTA 
a przy wczesnem rozpoczęciu kura- 
cyi, przypuszczał nem jest często na­
wet zupełne i trwałe uzdrowienie.

(cna oryg. fiaszHi 2 Hor. 50 h.
#ah < ia  WC wszystkich aptekach.

rautujący tu . yfc ^  ^  yj> yj/ \}r vj/ vj/
wf/tu orScotta. /|\ ✓jn 7Js /|\ ✓jC /j\ /j\ vj\ /j\

GARDEROBA DLA DZIECI. Matki polskie 
zaprenumerować powinny od Nowego Roku za­
miast niemieckiej „Kindergarderobe", polską 
„Garderobę dziecinną", czasojismo wychodzące 
we Lwowie nakładę mp. R. Laudaua, z tablicą 
kroju i dodatkami „praktyczna gospodyni", ,»ką 
cik dla dziieci“ itd. Prenumeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie i diura dzenników. Wynosi 
ona zaledwie 1.20 h., łub 60 kop. kwartalnie.

Prtfwdz. tytko

ZflKhflD dentystyczny
W. L IP O Ń S K IE G O
r: PRZENIESIONY ::

NA ULICĘ FLORYANSKĄ L. 13
nad sklepem iifR iy S k h ic z cw s k i i P o la k ie w ic z  
Otwarty od godz. 9 0 2  i od 2 -6 , w niedz. od 9 0  2

fcczttka chirurgiczna,
Instytut JtoentgenoWSHi (przenośny aparat), 

Gimnastyka szwedzka lecznicza oraz masaż.
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych. osób.

D ra Artura Frommera
przeniesione:

Kraków, ul. ś, Tomasza 18, Telefon 81, Róg ul, Floryańskiej,.
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od 8—4 popołudniu.

I)o dzisiejszego nakładu naszego dziennika 
dołączamy prospekt ,»Małego jŚwiatka" czaso­
pisma ilustrowanego dla dzieci i młodzieży, ;na 
który zwracamy uwagą Szźin. naszych Czytel­
ni kó w :

N ow ość! Płynna N ow ość!

Somałoza
[najwybitniejszy, apetyt pobudzający,' wzmacnia-j 

jący nerwy 
Ś R O D E K  W Z M A C N I A J Ą C Y  

przeciw wszelk. rodzajn stanom chorobowym 
iDonabycia w aptekach i drogueryach.

f  boardt Lptym

r  carom  (fs k & ę  
biexą i delikatną.

W szp& o do nabycia.

Q zy  cierpisz na
v  słabe trawienie?

Spróbnj więc pr*y jedzenia

Cognacu

Gróf Keglevich Istvan utd.
rozcieńczonego z kwasami, a uzyskasz ryehlo dobre 
wyniki.

Także przy osłabieniach, cli o rob ach orga­
nów oddechowych, oraz jako środek prezerwa- 
ty w iy  przeciw wewnętrznym chorobom onTAajo

Cognac 
Gróf Keglewich lstvan utd.

znakom ite usługi.
Ct4em ochrony przed naśladow nictw am i, żą­

dać przy zaknpnie Ave własnym interesie wyrasfnieY

Cognacu 
Gróf Keglewich Istwan utd.

który został wyłącznie i jedynie prem iowany  
na wszystkich znaczniejszych wystawach tak kra 
jotrycli jak i zagranicznj eh najw yiszom i 
nagrodami.

W hanr lach znajdują się następujące gatunki 
Coguacn : z jedną gwiazdką, z dwoma i trzo- 
ma, ekstra, czterema gwiazdkam i, ,.V .S .O i, 
oraz V . S . O . l» t ‘

Tam gdzie nie ma powyższych gatunki w wysyła
je na żądanie:

żarzą i  fabryki

Gróf Keglevich Istvan utd.
B S J D A F O K .  ( 1 6 1 1

MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ = = =
pod firmą

Franciszek Martin
KRAKÓW, Rynek gł. I. 12.

Poleca w wielkim wyborie na senon jesienny i zimowy: Żakiety, 
Płaszcze, Peleryny, Sukienki dla panienek do lat 16, Ubran­
ka, Paltoty, Kurtki i Zarzutki dla cłiłopeów do 1. 12, Kape­
lusze, Kapturki, Berety, Czapki, Pończochy, Rękawiczki, 
Kamasze, rozm. Ubrania Włóczkowe, Bielizna, wyroby 
Futrzane i całe wyprawki dla niemowląt, po moMiwie 
nizkicli eonach. - - .......................... W  niedzielę i ?wię4a zamknięte



przewodni  ̂ adresowy
firn chrzdcjafol|ich Galicyi i M a .

A lw e r n i a
Handle tow. mieszanych:

KÓŁKO ROLNICZE.
B a b ic e  p. Alwernia 

Handle tow. mieszanych:
.KOLKO ROLNICZE.

B ia ła
, Restauracye:

JÓZEF CZAPLICKI.
B i e l s k o

Pracownie krawieckie:
J. KLIMCZAK.

B o c h n ia
Finansowe mstytucye:

t o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e .
B u c z k o w i c e

Handle tow. mieszanych:
KOLKO ROLNICZE.

C h r z a n ó w
Finansowe instytucye: 

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.
Handle tow. m ieszanych: 

FRANCISZEK WACŁAWEK.
Kawiarnie:

ZOFIA OTRĘRSKA.
C ię ż k o w ic e

\pteki *
MARCIN KONIECZNY.

C z o r t k ó w
Finansowe instytucye:

BANK ZALICZKOWY.
D ę b ic a

Fryzyerzy:
FRANCISZEK NOWAK.

Masarze:
M. WAŁASZKIEW1CZ.

D ę b o w i e c
Handle tow. mieszanych :

KOLKO ROLNICZE.
D o b r z e  c h ó w

Handle tow. mieszanych:
KOŁKA ROLNICZE.

G a ć p. Markowa 
Handle tow. mieszanych:

KÓŁKO ROLNICZE.
G a w łu s z o w ic e

' Handle tow. mieszanych: 
KOPYCINSKI JAN.

G ło g o s z ó w  p. Mogilany 
Handle tow. mieszanych:

KOLKO ROLNICZE.
G o r z y c e

Handle tow. m ieszanych: 
DRZYMAŁA ADAM.

Jasło
Eudowniczowie:

JAN RYBAK.
Finansowe instytucye.

RANK ZALICZKOWY.
Fryzyerzy:

LEON WŁADYSŁAW WIKTOR.
K l e c z e  g ó r n e  

Handle tow. mieszanych.
KOLKO ROLNICZE.

Kraków
A gencye:

AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz 1. 2. 

Apteki:
WIŚNIEWSKI KONST., Flotyańska 1. 15.

Apteczne składy:
HANAK J., Szewska 1. 5.

Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzyża 1. 6.

Bławatnych towarów handle: 
NEUWERT JÓZEF, Sukiennice 1. 1 . 
NIESIOŁOWSKI, Sukiennice 1. 24— 25.

Bronzownicy:
ROPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47.

Cukiernie:
MAJEWSKI ZYCtMUNT, Karmelicka 1. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLUCZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Fabr. Perfum i art. sportowych składy: 
REIM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MIEN JULJUSZ, Kolejowa U .

Frvzjerzv:
KOTABKA ROMAN/Szewska 21.
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4.

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZĆZURKOWSKI, Grodzka 2.

Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA, Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI JAKOB, Pólwsie Zwierzyn. Sena- 

torstka 1. 67.
Kawiarnie drugorzędne: 

KOCIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYDKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Floryańska 1. 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
KUCMIERCZYK J., Anny 1. 2.
MACKIEWICZ ŁUK., Długa 1. 34.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek I. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIZYNSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 43, A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI. Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-ra Chlumskiego 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura:

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36.

BIURO KONCESYON. przez Namiest. Stefanii 
Łapszów z Trembeckich Zwilling, św. 
Jana 1. 2, I p.

Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. l i .

Masarze*
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi­

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

SZERSZENIEWICZ, św. Krzyża 1. 13.
Mleczarnie:

DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA kDOBR ŁUCZANOW1CE, Pod­

wale 1. 6.
Miodosytnie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9,
. Platerowanych wyrobów składy:

JARRA MARCIN, Sukiennice. 1. 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Szpitalna 1.38.
Restauracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
Rolet i Żaluzji Fabryka: 

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8.
Rzeźnicy:

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4.

BOJARSKI WINCEinTY, Florjańska 15.
Wina Składy:

FEDEROW1CZ J., Szczepańska 3.
Witrażów fabryka: - 

ŻELEŃSKI STANISŁAW, Swoboda 2. 
K r o s n o  

Restauracje:
TANIA KUCHNIA.

K r y n i c a
Apteki*

NITRIBIT HENRYK
L e ż a js k

Apteki:
KIJAS HENRYK.

L im a n o w a
Handle tow. mieszanych: 

KALENDKIEWICZ K.

L w ó w
Agencye dziennik, i biura ogłoszeń: 

SOKOŁOWSKI PASAŻ .TIAUSMANA. 
L u t y n ia  n ie m .
Handle tow. miesz.

KOLKO ROLNICZE.
M a jd a n  Z b y d n io w s k i  

Handle tow. miesz.
KOLKO ROLNICZE.

M ie le c  
Handle tow. mieszanych: 

DĘBICKI A.
ŁÓJCZAK J.

M y ś l e n i c e
Fryzyerzy:

SZLACIIToWA A.
N o w y  S ą c z

Kamieniarskie Pracownie: 
DURZNIAK JAN, ul. Długosza..

Piekarnie:
SEKUŁO WICZ K., Sobieskiego 330.

N o w y  T a r g
Cukiernie:

HUBICKI M.
O k o c im

Browar
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

O p a w a
Kawiarnie:

RAJDA FRANCISZEK.
D r z e m y ś l  

Finansowe Instytucye:
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RĘKODZIELN. 

JFŁadłów 
Apteki:

KOZICKI ZYGMUNT.
F tu d a w a  k . K r a k o w a  

Handle tow. miesz.:
KOLKO ROLNICZE.

F Ł ze sz ó w
Restauracye:

INGLOI)
S o k o ln ik i  p. Nadbrzezie.
Handle tow. mieszanych:

KOLKO ROLNICZE.
S t a r y  S ą c z

Szewskie wyroby:
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA.

S tr ó ż e
Restauracye:

RANGOWA DWORZEC.
‘W a d o w i c e  

Finansowe instytucye:
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI.

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Restauracye:
SZCZEPKA J.

‘W i e l i c z k a
Cukiernie:

PALMOWSKI A.
T a r n ó w
Księgarnie:

PISZ JOZEF.
T e n c z y n e k
Browar:

TOWARZYSTWO AKCYJNE.
T rzc ia n a  k o ło  F tz e s z o w a

Handle tow. mieszanych:
KOLKO ROLNICZE.

Z a k o p a n e
Fryzyerzy:

BOROWSKI.
Lecznicze Zakłady: 

SANATORYM PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO.

ZAKŁAD D-r CHRAMCA.
Masarze:

GALICA JOZEF.
R.estauracye:

KUCHNIA LUDOWA.
Ż e g i e s t ó w  

ZAKŁAD ZDRÓJ OWO-KĄPIELOWY.
Ż m ig r ó d  

Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE*



u & Ł O S  N A R O D U ,

Kupujmy tylko u chrześćjan!
oto hasło, któremu powinniśmy być wierni, aby otluieść zwycięstwo nad rozwiel- 
moinionem żydostwem, które przez dziesiątki lat, korzystając z naszej łatwo­
wierności zagarnęło cały prawie handel i przemysł pod swe wyłączne pano­
wanie. Tylko solidarnością i poparciem swojszczyzny utorujemy sobie drogę do dobro­
bytu i zdobędziemy ster interesów ekonomicznych. Niech to hasło, tylokrotnie przez nasz 
dziennik powtarzane, nie będzie pustym tylko dźwiękiem, lecz niech się stanie dla każdego, 
komu rozwój dobrobytu leży na sercu, świętym obowiązkiem, a wtenczas zwycięstwo 
po naszej będzie stronie.

Bierzmy w tym kierunku przykład, choćby z naszych wrogów-żydów. Zobacz­
my, jak oni popierają każdą swoją instytucyą i przedsiębiorstwo, jak popierają nie tylko 
swoje własne, lecz także i te z chrześćjańskich, które idą im na rękę, lub choćby 
przemilczają ich karygodne sprawki. Nie trzeba na to przykładów, bo widzimy to 
sami na każdym kroku, jak każde przedsiębiorstwo wspierane pl*zez żydów doskonale 
prosperuje. Prasa służąca żydom, jest potęgą finansową, lecz kosztem społe­
czeństwa, przed którem broni, lub zamilcza brudne geszefty żydowskie.

W  jak opłakanych warunkach rozwija się chrześćjański handel i przemysł w naszym 
kraju, dość jest przejrzeć pierwszy lepszy szematyzm handlowo-przemysłowy ż ostatnich cza­
sów. Prawie 90 proc. pewnych przedsiębiorstw znajduje się w rękach żydów.

Czas więc najwyższy, abyśmy się ocknęli! — Dziennik nasz, jakkolwiek  
nigdy nie przestawał bronić interesów chrześćjan w walce z żydami, szuka 
coraz to nowych dróg, ażeby zwycięstwo tern szybszem i łatwiejszem uczynić.

Obecnie przy nadchodzącym Nowym. Roku rozpoczynamy nową kampanię, ufni, że 
między swoimi znajdziemy wielu, którzy poprą szlachetne usiłowania.

Wydawnictwo nasze zamierza mianowicie otworzyć szpalty swego dziennika, 
celem bezpłatnego zamieszczania reklamy dla swoich prenumeratorów. Oczywiście, 
ze względu na szczupłość miejsca,'będzie to reklama w małym tylko stylu, ograniczona do 
rodzaju, miejscowości i nazwy danej firmy. Mimo jednak szczupłych ram, jakie zamierzamy 
dać tym nowym ogłoszeniom, mamy nadzieję, że odda ona naszym kupcom i przemysłow­
com nieoszacowane usługi. Będzie to bowiem rodzaj przewodnika po Cialicyi, jasno i przej­
rzyście zestawionego, który, sądzimy, zyska sobio w niedalekiej przyszłości należyte znaczenie 
i popularność nietylko między własnymi czytelnikami, lecz wogóle między szerokiemi kołami 
publiczności pragnącej poczynić odpowiednie zakupy.

Czyż trzeba tłómaczyć korzyści jakie odniesie każdy interesant z tego rodzaju re­
klamy? Wystarczy już choćby sam fakt, że ogłoszenia te, które będą zamieszczane przez 
cały rok, w każdem wydaniu niedzielnem dziennika, są zupełnie bezpłatne!

A więc 52 ogłoszeń za darmo!

Jak reklama stała się w dzisiejszych czasach niezbędną dla zbytu produktów, świad­
czą 'n iezliczone fakty. W eźm y najmniejszą broszurkę, kalendarzyk, każdy niemal świstek, 
a. wszędzie zobaczymy ogłoszenia. Czyżby kupcy wyrzucali tak niepotrzebnie drogi pie­
niądz, gdyby nie ciągnęli ztąd olbrzymich korzyści? Firmy zagraniczne wydają krocie, 
a nawet miliony na ceie reklamy, lecz sumy te z pewnością przynoszą potrójne korzyści. 
Reklama stała się dzisiaj potężną dźwignią, bez której żadna gałęź wytwórczości 
ludzkiej obejść się nie może.

lNiech zatem nikt nie opuszcza tak korzystnej sposobności, która, ściśle rzecz biorąc, 
nic nie kosztuje, gdyż

Każdy prenumerator „Głosu Narodu11
Który ttadeśle całoroczną prenumeratą

może z niej bezpłatnie Korzysta?.
Nadmienić musimy, że celem zpopularyzowania tej nowości rozpoczynamy już w pier­

wszych dniach grudnia b. r. wysyłać „Głos Marodu“ w znacznie zwiększonej ilości 
(20.000) egzemplarzy^

W  samem łonie przedsiębiorstwa zamierzyliśmy przeprowadzić szereg pożytecznych 
reform, nawiązaliśmy stosunki ze wszystkiemi ważniejszemi miejscowościami tak w kraju, 
ja k  i zagranicą, ażeby mieć możność jaknajszybszego informowania Czytelników o ruchu 
politycznym, literackim i ekonomicznym.

Mamy nadzieję, że myśl nasza spotka się z przychyl nem uznaniem nietylko większych 
przedsiębiorców, lecz także wszystkich tych drobnych kupców i przemysłowców, którzy nie 
mieli dotychczas sposobności bądź to wskutek wysokich cen, bądź wskutek złego zrozu­
mienia istoty reklamy, przekonać się o doniosłości inserowania. — Drobna kwota, 
przeznaczona na prenumeratę przyniesie tym sposobem podwójną korzyść.

WarunKi prenumeraty są następujące:
Miesięcznie Koron 2 .7 0 , Kwartalnie Koron 8, półrocznie 1 6 , rocznie Koron 3 2 . 

]finie}szynt przemysłowcom robimy ulgi i prosimy w względzie o Horespondencye.

Administracja „Głosu IłDrodu“,

o n
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Ogłtzenie! [2T1
Wina do Mszy^w. dostać m oź»» 
u ks. Petra K.a w Hanuszowc&cł 
p. loco Szepes m^e Węgry. 
Stołowe białe^ 46, 50, 60, 70,

80 hal. liter 
Czerwone od 70. wyżej.
Tokaj sam oroder a 1, 1.50,

1.60, 2 kor.
Tokaj słodki (ai^uch) a 4, 6, 

6 kor. litr.
Ręczą za prawdziwoś wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewiczz Sromowic 
ks. Antoni Łętkowski ; Krościenka 1
M aj większa w kraju firma

R . P A W Ł O T S K I
KRAKÓW, RYNEK L R

poleca swe -.nakomi" 
te, przez ha-iarnie i 
pracownie kr.wieckie 
wypróbowanemaszy- 
ny do szycia i\0 haf­
tu, którym żadiij inne 
dorównać nie nogą. 

-----------  Niezrównane w szy­
ciu i niedoścignione w hafcie. Żą­
dajcie cenników.
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Sery firoyer
po 1 kr.j fO za 1 kg.

Sery Camembert
po 50 hl. za krążek

wysyła za zaliczką:
5«rownia X. Czartoryskiego, 

w S zów ^ n  p. Jarosław .

Chroń
twoją żonę.

Tą dla Każdej rodziny nadzwyczaj ] 
ważną książką wysyła za nadesła-, 
niem 30 h.w markach austr.P.fl. 

KaupaBerlinS.U.29tLin- 
denstr. 50

KAWY
najlepszej jakości wysyła opłatnie

za zaliczka
*72 kg. gat. I K 10*60
472 99 II 99 12 80
472 ?? 99 III 99 14*20
4V2 49 99 IY 99 15*80
47*2 99 99 Y 99 17*—

handel pod firmą

Wojciech OlszowsK*
w Krakowie, M ały  Kynek.

4000 robotników
mężczyzn, kobiet, pziewcząt i chło­
pców  poszukiwanych na przyszłą 
wiosnę ; zgłoszenia wprost lub przez 
agentów. Wilhelm Fischer, General- 
Agent Halle a]S. Am Gtiterbahn- 
hof 2. (1678—6

Długoletni służący
żonaty, bezdzietny z dobremi świa-

poszuknje miejsca s tró ż a .
Adres: J. Oleksy, ul. Pańska 1. (77

Kuźnia dla Koisala
w bardzo dobrem miejscu - -  istnie­
jąca już sto lat — jest do wynaję­
cia zaraz. Lokal ten może byc u 
ty również na warsztat slusarstó- 
—kotlarski — blacharski lub dia 
stelmacha.

Wiadomość w handlu: A. Grafczyn- 
skiego, ul. Stachowskiego L. 25 
w Krakowie.__________________ (1687

W Kai wary i jest do sprzedania 
tani;
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parcela budowlana
z ogrodem owocowym; o dwóch fron­
tach, pięknie położona. Wiadomości 
udziel* na poczc'e. ___________(1663

W  narożniku nowo wybudowo- 
wanym ul. Karmelicka 1, Podwale $

mieszkania
składajace się z 7—5 i 3 pokoi 
z komfortem urządzone na I, II i IH  
piętrze są od 1-go kwietnia 1908̂  do 
wynajęcia. Wiadomość n właści­
cielki : F lo r y a ń s k a  38 , I piętr».

n  FT 
O p

Dwa sklepy
każdego czasu do wynajęcia prejr 
ul. Karmelickiej 1. 1. Wiadomośa 

■ n właścicielki: F lo r y a ń s k a  38*
I I  piętro. (1«4«
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v  choroback płucnych, nieźy- 
TTł;. silnym kaszlu, zezach, 

influenzie
y n e i  l ic s n y c h p M f e s a r ó w  i  !e Ł » w y  co d z ie ń  i» p isy ir« B » .

- - t a r t e .  .
•U h,

*• Posiewał s« liche aaAl*4owiiictwar przeto' prosimy 
*** "***  4«da6 zawsze w oryginalnem opakowania „Rcehe *

Fc Łr«f&fflaE>Ła Roche & Co.
Bazyiea (Sswąjearya).

___

’ Ppnszę żądaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatnie

Pierwszy krajowy Skład

fonów i i
łiurtowny i częściowy [228

K R A K Ó W ,  c l .  Grodzha £. 7 1 .
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

( z i i d  składow e zawsze na składzie.
Reparacye wyson.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 
Gramofony i Fonografy najnow<> kon­

stru k cji od kor* 12 do 500.

[26.000 metrów najpiękniej blicBiowanych

UIBKRGSK1CH RESZTEK
kości, bez błędów, nadających się na tfajlepszą bieliznę i pościel są po

W BĘT 25 centów ^
za metr do sprzedania. Długość resztek 4—10 metrów. 15 .000 sztuk
resztek płótna prześcieradłowego

pod gwarancyą czysto lnianych
150 cm szer kich bez szwu, w kawałkuch 14 metrów długich w całości, 
na 6—7 wielkich prześeie adeł są po złr: 7*80 za sztuuę u. - 14 metrów do 
odstąpienia. Towar jest bez błędu. Najmniejsza ilość d* zamówień 5 kg. 
>akiet - 40—45 m. rumburgskich, lub 1 resztka - 14 m płócien prze-
oieradłowycb.

W ysyłka za pobraniem. Przy większym odbiorze daje sig 5%  opustm.
S. Stein £eln<0w «1ie r d ,  Na chód, Czechy.

Sprzedaż Gwiazdkowa!!
M ebli, Dywanów, Enster, 
Obrazów, ForUpiandw, |ida- 
gazyn Porcelany i Srebra, 
Broni. Z opn;lem  1 0 proc.

w Zagładzie komisowym
M. Telesznickiej
ulica Szewska Nr. 10,1 p.

Pierwszy i największy w kraju

S K Ł A D  M A S Z Y N  
do szycia i haftu

wyrobów trykotowych 1 
maszyn do pisania który 
dię posługuje się agon* 

• fani .
N a u k  ?, 
l ia f t E  
b e z ­

p ła t n i e
Cenniki

g

o,

k

;ratis 
:ranco 

Przyj mii
m ? ptm  j®|v«a|l ___£  wSEri wmez

maszyny 
T' r iil il • do szyoia

wszelkich sysiemów do naprawy 
Józef Iwanicki,

mechanik i specyallsta.
U LW Ó W , H ot«l Żorża.

POWIATffiWA
KASA OSZCZĘDNOŚCI

*

w Krakowie
podnosi stopę procentową od wszystkich wlfłudck z 4 proc.

n a  4 'la [ p r o c .
i opłaca podatcH rentowy z własnych funduszów.

Baczność!
Koron 18 do 25H Y T  zapewniony ma każdy 

”  ■ ■ u nas i łatwo zarabia 
łoMAflMlAąiJA ^ez względu na płeć, wiek lub oddalenie, l y g o n m o w o  — Bliższych informacyi udziela: “„ B Y T "  

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

450.001; K .
tytułem głównej wygranej 

1 0 ciągnieniach ] O 
w IU do roku ! U 

daje pięć następujących kuponów

losu austr. czerw. Krzyża, 
losu włoskiego czerw. Krzyża, 
losu wegiersk. czerw. Krzyża 
losu Bazylika, 
losu Serbsk. państ. (tytoń.)

Najbliższe ciągnienie już

d. 1.14.stycznia] 908
Wszystkie kupony w ilości pięciu 
razem za gotówkę K. 71.25 lub na 

32  raty miesięczne 
po K . 2*50

Po przesłaniu pierwszej raty K 
2*50 przekazem, otrzymuje kupu­
jący dokument sprzedaży stemplo­
wany, wysławiony podług przepi­
sów ustawy z seryami i numerami 
efektów, do których ma wyłączne 
prawo gry, i wszystkie wygrane 
są jego wyłączną własnością.
Stali zastępcy miejscowi potrzebni 

wszędzie. [1651 
Dom bankowy i kantor wymiany

„Mahriscli-nfederósterr.
Merkur“

Berno (Mor.) ul. Nowa Nr. 20-

K A H A R K I  liarcyńskie
poleca własnego chowu, rasy „ S e ife r ta " wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr., 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych? 

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona*

HODOWLA KANARKÓW
JAN SZUFA

KRAKÓW, ulica Stolarska 1. 13.

Garderoba dziecinna
jedyny polski żurnal mód dla dzieci 

z dodatkami:
„Praktyczna gospodyni „Dla 
młodzieży", „Kącik dla dzieci" 
„Dodatek literacki dla dzieci"
Wychodzi punktualnie 1-ego każde­

go miesiąca — nakładem
R.LANDAU we Lwowie, ul. Czarneckiego 1.3.
Prenumert.tr kwart.: K  1*26. — Pre­
numeratę przyjmują wszystkie księ- 

garnie. (1614

Aby wywłaszczy? prusa­
ków z dobrego humoru,
wystarczy przysłać półroczną pre­
numeratę 2  K  pod adrosem: Re- 
dakeya „Lotnych Listków", Lwów.

Ważne dla Pań

Proszę żądać
gratis i franĘo

mego bogato illu- 
Strowanego pol­

skiego Cennika z 
8000 odbitkami ze­
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych

Hanns Konrad
c. i k. dost. Dworu. 

Pierwsza
F a b r y k a  z ega r k ó w
w Briix Nr, 709 

(Czechy). 
Szwajcarski patent, 

zegarek system Roskopf K. 5. Re­
jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskopf K. 7. Prawdziwy re­
montoir srebrny K. 8.40. (1321

poleca firma

H. Bogdanowicz
Kraków, ul. Floryailska 1,9 (w podwórcu).

Wina owocowe
własnego wyrobu bardzo sma­
czne i zdrowe wysyła w becz­

kach od 25 litrów wzwyż
Zarząd ogrodu 

w Kleczy górnej
poczta istacyakolei w miejscu.
Jabłecznik po 50 i 60 hal. —  
Borówczak i agrestniak po 

80 hal. za litr loco Klecza.
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Największy wybór! Dużo nowości!
Na drzewko!

D ekoracje kom pletne do obrania całego 
drzewka od 2 koron do 12 koron.

D ekoracje i ozdoby z „Lamety1' (włos anio­
łów), szkła, papiery, waty i żelatyny.

Szklane perły, kule, trąbki dzwonki i sople 
lodowe. — GIRLANDY złote srebrne i kolorowe.

A niołki i lampiony na drzewko. — SZOPKI 
STAJENKI.

Pozłótkę złotą i srebrną. dvamentynę i śnieg 
błyszczący.—LICHTARZ YKTozdobne i* , zwykle.

Przyrządy do zaświecania i do gaszeń. Świeczki 
woskowe i stearynowe, kol. gładkie i karbowane.

Stoczki. Nowość: ŚWIECZKI ELEKTRYCZNE.

Jako podarek!
N o w o ść ! CyrK jtompty pumpty.
Nowość „Bon D iable4* najnowsza gra i zabawka. 
Mydła i Perfumy w eleganckich kasetkach 

po rozmaitych cenach.
Perfnmy, wodę koloAskę, pudry i m ydła

francuskie, angielskie i krajowe. "Wszelkie inne 
przybory toaletowe. — Nowość ! MYDŁA ameryk. 

Aparaty i preparaty do upiększ, twarzy i rąk 
Szachy, szachownice, domina i różne 

gry towarzyskie.
Kom pletne kasetki z przyborami do robót 

piłeczkowych i snycerskich.

Na gwiazdkę!
Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki-

do układania (łamigł.) z fibr. F. A. Richtera i flp. 
Zabaw ki i L alk i gumowe dla dzieci.
P iłki gumowe salonowe. — PRZYRZĄDY gimn 

pokojowe. TEMNISY pokojowe .,Ping-Pong“. 
Siłom ierze „The Whitely“ . „
Aparaty „Ideal“ Family Gymnastics ,.Sandow^ 
Farby artystyezne, przyrządy i kompletu V 

KASETKI do malowania olejnego, akwarelą, r vf 
terakocie, drzewie i do napryskiwania. , 'f 

Przedmioty z drzewa i terakoty do małowarfl w1 
Aparaty z igłą platynowa do wypalania naj 
drzewie i odnośne wzorki. ŁYz WY śniegowe „S“

a najk

polecają po cenach najtańszych R E I M  &  S P Ó Ł K A  KraHńw, KyneH 37, £inia A-?.
C e n n ik i d a r m o  i  op ła tn ie . D w a  r a z y  d z ie n n ie  w y s y ł k i  p o c z t o w e .

Budowę domu
własnego, dwupiętrowego murowanego, zamierza oddać 
w przedsiębiorstwo Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowe­
go w Krościenku nad Dunajcem.

Plany i warunki budowy mężna przeglądać w biurze 
Towarzystwa w godzinach urzędowych od 9—12 przedpołu­
dniem i od 3—5 popołudniu.

Szczegółowy opii budowy otrzyma na żądanie każdy oferent.
Wadyum wynosi 5 0 0 0  kor. w papierach wartościowych.
Ostateczny termin nadesłania ofert upływa dnia 2 0  sty­

cznia 1 9 0 8  r. ( 1(86
D  Y  R E K C  Y  A .

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co, D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.

jest i zostaje wedle ©odzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.

Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Zakład
odznaczony najw yższem i n -grod am i

Jana WOLNEGO
przy ni. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. -r- Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa­

dzania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. (1339

JEDYNA WKRAJU

FABRYKA PASÓW
m a szy n o  w y «li

IgnacegoWnrmu
w Krakowie ul. Kanonicza L J&

koron raięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej Jna- 
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h os. H. W hittick i Ska, P raga , Frantiskoow 
a a b rez i 6—(94. 1070

K re d y t osobisty d la  V m t
d n ik ó w , Oficerów, Nauczyciel 9  
Samoistne Stowarzyszenia OszoW 
dności i Zaliczkowe Związku U n  
dników udzielają na przy.stępnyi 
warunkach także na dlugolekl 
spłaty pożyczek osobistych. Agent 
wykluczeni. — Adresów Tpwf 
trystw udziela się bezpłatnie Z e j 
a ral l e i t ung  des B e a m t e r  
f e r e in e s ,  W ie n , W ip p l in g e -  
strasse 25. (Hśu

Trzy guldeny
kosztuje paozka poczt brutto Ę 

[5 kg. pięknie sortowanych od- .1 
padków mydeł: fiołkowych, ró­
żanych, heliotrop, Moschos, kee» |»t 
waliowyoh, brzoskwiniowych. mu* 

wych i t. d.
! Wysyła za zaliczką B o h e a d a j 
S P a rfttm erle  B odenba 

e/SS., Weiher 221.

Największa w Kukowie i okolicy

parowa Fabryka wódcH polsHick

Półwsie Zwierzyniec, „pałac" 20, telefon Nr 77y 
tuż za rogatkę!

poleca po niskich cenaoh prawdziwe i odleżało nalewki owi 
cowey likier/, rumy, araki i koniaki na miary, Kaszki i kiell

Ceny pomimo podrożenia spirytusu, nadzwyczaj tanie, towar znakomity. 
Zamówienia odwrotną pocztą.

.Wydawca & redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W. drukami „Głosu Narodu1* pod laarządpem Staaisława Iłomaawwsfciegjou


